Młodsi odchodzą pierwsi…
Świat pomorskich szachów z żalem i bólem przyjął wiadomość, że 31 stycznia nagle opuścił szeregi braci szachowej nasz kolega Marek Mokwa, sędzia klasy państwowej, zawodnik I kategorii, członek władz okręgowych i przez 10 lat członek zarządu

wojewódzkiego, w którym był pełnomocnikiem na teren Żuław, odznaczony Złotą Odznaką Polskiego Związku Szachowego.

Marek był cichy i skromny. Należał do tych ludzi, których pracę zauważa się, kiedy ich zabraknie. Na przestrzeni dekady wielokrotnie (co najmniej dwa razy w roku) samodzielnie podejmował i realizował decyzje rzutujące na opinię całych szachów pomorskich. Ani jedna nie była błędna. Realizował znany powszechnie festiwal „Jantar Bałtyku” mistrzostwa weteranów „Babie Lato”, licznie obsadzane zawody młodzieżowe

i miedzywojewódzkie, najczęściej ze skromnymi tytułami zastępcy dyrektora i sędziego rundowego. Przez dziesięć lat nikt nigdy nie złożył zażalenia. ani na niego, ani na jego mini – zespół. Często trudno było uwierzyć, że trzy osoby wykonują pracę, którą wcześniej wypełniało dziesięć.

Jest to zjawisko szersze, w całych szachach polskich mnóstwo jednostek organizacyjnych działa, bo pracują w nich pojedynczy, sercem oddani królewskiej grze działacze – organizatorzy, społeczne omnibusy, dzięki którym inni uzyskują kategorie

i tytuły. Marek łączył to z solidną i niezawodną pracą na forum władz wojewódzkich, był zawsze obecny, nigdy nie ignorował spraw ważnych Będąc organizatorem ligi, pełnił funkcje pełnomocnika na delikatnym terenie – delikatnym, bo do Pomorza wcielono województwo elbląskie bez Elbląga. Na forum zarządu był jednym z tych, którzy sprawiali, że przez ponad dziesięć lat funkcjonował zespól ludzi wzajemnie sobie ufających i zupełnie nieskłóconych, którzy niczego nie robili dla pieniędzy, co najwyżej dokładali własne. Ponieważ Marek pracował zawodowo, nie miał już czasu grać w szachy. Obiecał sobie jednak, że weźmie się za grę na emeryturze.

Odszedł od nas ofiarny, skromny, wspaniały człowiek, świetny organizator i szachista, wzorowy sędzia, nasz dobry przyjaciel, całym sercem oddany pomorskim szachom.

Na zawsze pozostanie w naszej pamięci.

 

W imieniu pomorskich szachistów składamy rodzinie Marka wyrazy najszczerszego współczucia.
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